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N A G R O D A

Wedłu g  ostatnich wiadomośc i  p rasowych,  w dniu 
16 stycznia b. r. w Minis te rs twie  Skarbu zakończono 
obliczenia,  w świetle których uwypukli ł  się udział  św ia
ta pracy  w subskrybcj i  Pożyczki  Narodowej .  Udział  
w a rs tw  pracowniczych p rzeds tawia  się imponująco,  bo 
jak na dzisiejszy okres kryzysu gospoda rczego  o lbrzy
mią sumę 143.604.350 zł., t. j. przeciętnie wypadło  na 
pracownika  161 zł. o f ia rowanych Pańs twu,  jeśli w eź 
miemy za pods t aw ę 889.725 osób,  subskrybe ntó w św ia 
ta pracy.

T a  o lbrzymia  kwota  złożona jako pożyczka dla 
P a ń s t w a  jest  dowodem wielkiej ofiarności,  pat r jotyzmu 
i obywate l sk iego  wyrobien ia  świa ta  pracy.  Jest  także 
dowodem,  że żadna  grupa  obywate li  nie może się mie
rzyć ze światem pracy! Sfery pracownicze bowiem! nie 
pomne na to, że spada ją  na nie coraz to nowe ciosy 
w formie ustawicznych  redukcji  persona lnych,  obniżek 
płac i p rzed łużania czasu pracy,  zdobyły się mimo tego 
na tak ofiarny wysiłek,  pokrywa jąc  swym udziałem oko
ło 4 4 %  subsk rybowa ne j  kwoty  ogólnej  Pożyczki  Naro
dowej  (327.608.200 zł.).

Tym swoim obywate lskim czynem zadokumen to
wał tedy świa t  p racowniczy,  że jest  faktycznym czyn
nikiem pomocy dla Pa ńs tw a,  czego nie można  po wie 
dzieć o sferach pos iada jących ,  sądząc  po  znikomej su
mie subsk rybow anych  przez nie udz ia łów w Pożyczce  
Narodowej.

A przecież wiadomo,  że te 143.604.350 zł., to 
p ra w d z iw y  grosz  wdowi,  to dalsze zaciskanie pasa

i ograniczanie skromnych dziś dochod ów ludzi pracy,  
to faktyczna ofiara złożona na ołtarzu Ojczyzny.  1 d la 
tego winna  była ona zostać oceniona tak, jak na to 
,v zupełności  zasługuje.

Dzieje się j ednak inaczej —  bo za swój  ofiarny 
wysi łek o t rzymał świa t  pracy  iście swois tą  nagrodę!

Tuż po subskrybcj i  Pożyczki  rozpoczęto w urzę
dach nowe redukcje personalne,  a w dniu 29 września 
1933 r. Rada  Minis t rów uchwali ła  projekt  dekretu P r e 
zydenta  Rzeczypospoli tej ,  us tanawia jącego  prz ymu so
we roz jemstwo w zatargu między robotnikami a praco 
dawcami  w przemyśle,  górnictwie,  komunikacji ,  handlu 
i w zakładach  użyteczności  publicznej ,  p rowadzonych  
w sposób  przemysłowy.

Projekt  ów został  już zadek re to wany przeto na 
barki tych, którzy najwięcej  Pań s tw u  ofiarowali ,  spadł  
nowy jakże do tkl iwy cios. W iem y bowiem,  co oznacza 
przymusowe roz jemstwo w wypad ku  zatargu z p ra co 
dawcami  i d la tego też klasa pracująca  broniła się za
wsze i broni  przed jakimkolwiek arbi t rażem,  t. j. w y 
rokiem ludzi, którzy rzekomo bezstronnie,  decydować  
mają o jej losie. Że tak jest  w istocie, dowod em choć
by ostatni  za ta rg  w górnic twie węglowem i Sa lomono
wy wyrok a rb i tra  rządowego,  wynikiem którego była 
obniżka  płac robotniczych.  A chociaż właściciele ko
palń żądali  2 5 %  obniżki,  a a rbi t rażem uzyskali  tylko 
od 10— 15 %,  to jest  to faktyczna przez nich żądana  
zniżka, gdyż  wiemy dobrze,  że żądanie  s tawia  się w y ż 
sze dla upozorowania ,  że jednak  przecież coś zostało 
wy ta rgo wane .

Bib lio teka Jagie llońska 
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W ed łu g  dekretu,  orzeczenia komisji rozjemczej  
stają się obowiązujące  z chwilą  zatwierdzenia  ich przez 
Ministra Opieki Społecznej .  W  skład komisji wchodzą :  
p rzewodniczący  mia now any  przez Ministra Opieki Sp o
łecznej i dwaj członkowie z nominacji  Minis t ra Sp ra 
wiedliwości .  Jak więc widzimy,  skład komisji roz jem
czej w dzisiejszym ustroju Polski,  ustroju kapi ta l i s tycz
nym, nie daje s tuprocentowej  gwaranc ji  bezs tronnych 
orzeczeń,  a cały pomysł  p r zy muso weg o  roz jemstwa 
w  przemyśle  stanowi  kamień węgielny faszystowskiej  
dokt ryny  społecznej ,  w ojczyźnie której (Italja i Niem
cy Hit lera)  świa t  p racy  jest  zupełnie'  wyel iminowany 
z p raw  swobodnej  decyzji  w kwestj i  p racy  i płacy. 
A przecież w Polsce,  now a Konstytucja w § 8 mówi :  
„ P raca  jest  pods ta w ą  rozwoju i potęgi  Rzeczypospol i 
tej. Pa ńs tw o  roztacza opiekę nad pracą  i sprawuje  n ad
zór  nad jej w a ru n k a m i ’’. Więc  tern samem ludzie pracy

winni mieć możność obrony  swej egzystencji .  Ale są to 
tylko piękne słowa!

Rok 1934 bowiem rozpoczynając swe panowanie ,  
przyniósł  dla świa ta  pracy nowy  podarek  w postaci  
znowel izowanej  u s ta wy o czasie pracy  w przemyśle,  
a dla pracownikó w umysłowych nową us tawę  u p o s a ż e 
niową.  Pie rwsze  oznacza  przedłużenie czasu pracy,  
drugie zaś n ow ą  obniżkę płac urzędników.  Świa t pracy 
ot rzymał więc swois tą  nagrodę  za swój  ofiarny wysiłek 
dla Pańs tw a,  za swoje obywate lskie s tanowisko ,  którem 
się kierował  przy podp isywaniu  pożyczki.

Dlatego  też świa t  p racy  ma uzasadnione  p o d s ta 
wy domag ać  się od P a ń s tw a  należnej obrony,  a p rzy
najmniej  nie poga rszania  do t ychczasowych swych praw,  
na które sobie zasłużył  biorąc czynny udział  w budowie  
P a ń s t w a  i j ego rozwoju.

W . W.

S T R A JK  I Z A W A R C IE

W  dniu 15 l i s topada ub. r. zos ta ła  wypowiedz iana  
przez Korporację Prz em ysł owców Graf icznych umowa 
cennikowa, za war t a  pomiędzy  Oddziałem Lwowskim,  
a Korporacją  w d. 9 stycznia 1933 r.

Odbyte  w dniu 20 l is topada Nadzwycza jne  W a l 
ne Zebranie  Oddziału uchwali ło wypowiedzenie  umowy  
przyjąć do wiadomośc i ,  komunikując równocześnie 
przemysłowcom o dokonanym wyborze Komisji cenni
kowej Związku.

W  międzyczas ie  niektóre zakłady zas tosowały 
wobec  pr acow nik ów  indywidualne  wypowiedzen ia  p ra 
cy, chcąc  w ten sposób  wywrzeć  presję i za łamać ich 
psychicznie.

Po cz te ro tygodniowem milczeniu nadesz ła  z Kor
poracji  Prz em ysł owców odpowiedź ,  donosząca  o zw o
łaniu konferencji  wspólnych  Komisji Cennikowych 
w sprawie  zawarc ia  nowej um ow y na d. 27 grudnia,  
p rzyczem przeds tawione  zostały żądania przemysł ow
ców,  a mianowicie:  1) obniżenie do tychczasowych płac
0 1 5 % ;  2) rozpoczęcie przy jmowania  uczniów;  3)  za 
s to sowanie  do u m ow y znowel izowanej  u s t aw y  o czasie 
pracy  i urlopach.

Po ot rzymaniu  powyższego  p isma przemy słow
ców, zwołane  zostało na dzień 24 grudnia  Nadzw.  W a l 
ne Zebranie,  które uchwali ło jednogłośnie odrzucić po 
s tulaty Korporacji  i wysunąć  żądanie  Związku,  zmie
rzające do zawarc ia  nowej  um ow y w ramach  pop rz ed 
niej um ow y na okres I -go  roku, w k tóre jby z a g w a r a n 
to wane  było minimum płacy,  czas pracy,  ur lopy
1 wst rzymanie  pr zy jmowania  uczniów.

U M O W Y  W E  L W O W IE

Na odbytej  w dniu 27 grudnia pierwszej  wspól 
nej konferencji  cennikowej ,  powyższe uchwały  W a l n e 
go Zebrania  zakom unikowane  zos ta ły komisji  cenniko
wej Korporacj i  Przemysłowców,  lecz wobec  sprzeciwu 
z Ich s t rony do porozumienia  nie doszło.

Odbyte  w dniu nas tępnym Nadzw.  Walne  Z eb ra 
nie, po wys łuchaniu spr aw ozdania  z odbytej  wspólnej  
konferencji  cennikowej ,  uchwal iło podt rzymać  sw ą po
przednią  uchwałę ,  o czem pisemnie Korporację Prz em y
słowców powiadomiono.

Ponieważ  na wysłane  pismo nie o t rzymano od p o 
wiedzi,  Nadzw.  Walne  Zebranie,  odbyte w dniu 31-go 
grudnia  uchwali ło proklamować strajk od  1 stycznia 
b. r., wybiera jąc  równocześn ie  Komitet  Strajkowy.

T a k  więc został  rozpoczęty strajk,  w którym 
wzięli udział oprócz pracowników wykwal if ikowanych,  
również i personel  pomocniczy,  domaga jąc  się zawarc ia  
urnowy cennikowej  i uznania  pośrednic twa  pracy Związ
ku w s tosunku do persone lu  pomocniczego.

Nadmienić  należy, że Związek Drukarzy  we L w o
wie,  który również nie mógł  dojść do porozumienia  
z przemysłowcami  w sprawie  zawarc ia  umowy,  prokla
mo wa ł  st rajk z d. 1 s tycznia;  j ednak  już po dwu dn io
wym strajku drukarze  gaze towi  zawarl i  z wydawcami  
odrębną  umowę na pół roku, u trzymując  „s ta tus  q u o ” 
i przystąpi li  do pracy,  pozostal i  t. j. zatrudnieni  w dru
karn iach akc ydensowych nadal  s trajkowali .

Komitety s t ra jkowe Li tografów i Drukarzy  u trzy
my wa ły  kontakt ,  informując się wzajemnie o przebiegu 
akcji s t ra jkowej na swych odcinkach.
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W o b e c  przewlekania  się strajku,  stało się koniecz- 
nem poinformowanie  Inspektora Pra cy  o sytuacji ,  który 
uznał  za s tosowne zwołać konferencję.  Na konferencję 
tą przybyli  p rzedstawiciele pr ac odaw ców ,  jednak bez 
p rzewodniczącego  Korporacji .

Odbyta  przy udziale 2-ch Inspektorów Pracy  
(o k ręgow ego i o b w o d o w e g o )  wspó lna  konferencja cen
n ikowa nie dop rowadzi ła  do porozumienia,  gdyż prze
mysłowcy wykazywal i  nieprzejednane  s tanowisko.  N a d 
zwycza jne  W aln e  Zebranie,  zwołane tegoż dnia,  odrzu 
ciło żądania  przemysłow ców,  aprobując  jednocześnie 
dołączenie now ego pos tulatu —  cennika dla personelu 
pomocniczego.

W  dniach 11, 12 i 13 s tycznia odbyły się konferen
cje, z których pie rwsza  dała po w a ż n y  rezultat ,  lecz 
dwie nas tępne  doprowadzi ły  do rozbicia układów.

W  d. 14 stycznia odbyło się ponownie  N. W.  Ze
branie,  które po zaznajomieniu się z przebieg iem per 
t raktacji  o umowę,  pos tanowiło podt rzymać  nada l  s p r a 
wę cennika dla persone lu pomocniczego,  o czem pismem 
powiadomiono Korporację przemysłowców,  załączając 
rezolucję N. W.  Zebrania,  powzię tą  w tej sprawie .  Ko
misji Cennikowej  uchwalono  udzielić do pertraktacj i  
p r a w a  „wolnej  ręki” .

Wreszc ie  dnia 17 stycznia b. r. zos ta ła  podpisana  
umowa,  w której g łówne  punkty przeds tawia ją  się jak 
nas tępuje :

1) Um ow a zaw ar ta  została na rok jeden do 
31 grudnia  b. r. z 6-cio tygodniowem wypowiedzeniem.
2)  W st r zy m ano  przy jmowanie  uczniów na okres t r w a 
nia umowy.  3)  Utrzymano doty chczasową wysokość  
płac.  4)  Uzyskano t rzymies ięczny okres prze jśc iowy 
46 godz.  tygodnia  pracy.  5)  Za wa r to  umow ę cenniko
wą dla persone lu pomocniczego,  obe jmującą  uznanie

pośrednic twa  pr acy  Związku dla tej kategorj i  p r a c o w 
ników.

Umowę podpisa ły wszystkie firmy, objęte s t ra j 
kiem z wyjątkiem f. Pi l l er -Neuman,  z powodu w ys tą p i e 
nia jej z Korporacji ,  wobec  czego w wyżej  wymienionej  
firmie nastąpi ło jednodniowe wst rzymanie  się od pracy,  
którą podjęto dopiero po oświadczeniu dyr. firmy, że 
uzna je  zaw ar t ą  umowę,  w raca  do Korporacji  p rzemy
słowców i przyjmie wszystkich st ra jkujących zpowro-  
tem do pracy.

Po zl ikwidowaniu tego incydentu,  strajk został  
defini tywnie w d. 19 stycznia zakończony.

Na marginesie 3- tygodniowej  walki  s t ra jkowej 
podnieść na leży  z uznaniem doskonałą  karność  i soli
darność  st ra jkujących,  zarówno wszys tk ich  Kolegów 
jak i Persone lu Pomocniczego.  Rezultat  s trajku św ia d 
czy dobitnie,  że mimo obecnych ciężkich wa runków,  
można było się oprzeć obniżce płac oraz zreal izować 
choćby częśc iowo doniosłe pos tulaty związkowe.

Strajk miniony był także prób ą  sił, k tóra  w yk a 
zała, że przyszłość  Związku,  posiada jącego  karne  sze
regi członków, może być rękojmią jego trwałej  w a r to 
ści organizacyjnej .

Ilość odbytych Walnych  Zebrań i konferencji  
świadczy,  że Komisja Cennikowa jak również i Ogół  
st ra jkujących wyk azyw a ł  dobrą  wolę,  zmierza jącą do 
likwidacji  s trajku;  a że to nas tąpi ło dopiero po 3-ch ty
godniach  nie jest  winą  pracowników,  lecz obciąża  prze
mysło wców lwowskich.

Wiele otuchy w  walce dodały st ra jkującym liczne 
p i sma z Oddziałów z życzeniami do wy t rwa n ia  w słusz
nej walce,  które były z aplauzem przy jmo wane  do w ia 
domości .  T e  s łowa serdeczne i życzenia,  koledzy lw ow 
scy zachowają  nazawsze  w żywej  pamięci.

S A X A  L O Q U U N T U R
Fritz  H anscn .

„Kamienie  p r ze m aw ia ją ” —  tak brzmi hasło lito
grafów.  Hasło to t rzeba rozumieć nie tylko w znacze
niu przemośnem. Bo jak rysunek na kamieniu pr zema 
wia  przez druk, przez to samo rozumie się tak, j akoby 
sam kamień  do nas przemawiał .  Ale uczeń Senefeldera,  
uprawia jący  praktycznie swój  zawód, nie zawsze  słu
cha  tej mowy.  Aby ją słyszał,  musi bardzo dokładnie 
pr zep ro w adz ać  chemiczne i mikroskopijne badania .

Dawnie j,  jak również  i dzisiaj,  znane były i są 
kamienie solenhowskie .  Za  czasów Senefeldera kamie
nie te, jako wapniak i ,  używane  były do wykładania  
sieni i schodów.  Dzięki p rzypadkowi  wynalazca  lito
graf j i po raz pie rwszy  do druku zas tosował  kamień,  k tó
ry był ł a twy do o t rzymania  i znacznie tańszy  od miedzi 
i cynku.

O wiele później,  gdy l i tografja była już p o 
wszechnie  uznaną,  j ako nowa technika druku,  p rzeko
nano się, iż na całem świecie jedynemi  mie jscowośc ia 
mi, z k tórych w yd o b y w a n o  kamienie l i tograficzne,  były 
Solenhofen i Pappenheim.  Kamienie Solenhowskie w y 
syłane są wszędzie,  nawet  do Indji, Japonj i  i Chin, s ła 
wiąc nazwisko Senefeldera.

Przy sys tematycznym rozbiorze pokładó w w a 
piennej góry,  zawiera jącej  w sobie pokłady kamienia 
l i tograficznego,  dokonano bardzo  c iekawego odkrycia.  
Oto drobnoziarn is ty  piasek  kamienia wapiennego  prze
chował  dokładnie  resztki życia,  które istniało na ziemi 
naszej tysiące lat temu, t. j. wtedy,  gdy  dz iwna  ta góra  
zaczęła się tworzyć.

W  końcu ubiegłego stulecia znaleziono podczas
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w y d o b y w a n ia  kamieni c iekawy szkielet,  po dobny do 
szkieletu p taka , a j ednocześnie bardzo  różniący się od 
niego. Szkielet  ów był tak dziwny,  że ówczesny  uczo
ny zoolog w Halle uważa ł  go za „n ienatura lny okaz 
zwyr odnien ia” i orzekł  to, j ako oszus two.  Ale w kilka 
lat później  w 1877 roku góra  w ydała  jeszcze drugi 
szkielet,  a nowa ta zdobycz przeds tawia ła  głowę, p o d 
czas gdy  p ie rwsza  była bez głowy. Po dokładnem z ba 
daniu przekonano się, że są to resztki p rap taka ,  k tóre
mu na pamią tkę  miejsca jego odnalezienia nadano  n a 
zwę:  Archaeopterix l i thographioa.  Rzadki ten okaz jest 
obecnie ozdobą  berl ińskiego muzeum zoologicznego.  
Litografja,  k tóra  mimowoli  s tała się p rzyczyną jego od
nalezienia,  s ta ra  się o powszechny  rozgłos tego dz iw
nego  Archaeopter ixa .

Przy badaniu składników kamieni  l i tograficznych 
przekonano się, że kamienie n aw e t  o bardzo  różniących 
się właśc iwośc iach,  pos iada ją  jednak  prawie zupełnie 
te same składniki chemiczne,  a mianowicie:  95— 97 %  
węglanu  wapna ,  reszta zaś składa  się z glinki, m a g n e 

zji, t lenku żelaza i kwasu  krzemionki.  Ten  ostatni  jest  
bardzo ważnym składnikiem.

W o b ec  tego szukano różnicy we  właściwośc iach,  
któreby  ewentua lnie  wykaza ły  jakieś znaczne różnice 
i p rzekonano się, że tw a rdy  n iebiesko-szary  kamień p o 
siada  specyficzną wagę ,  mniej więcej 2,73, podczas  gdy 
miększa  żółta modyf ikacja może specyf iczną w agę  o b 
niżyć do 2,67. Kamienie twarde  niebiesko-szare,  jak 
również i miększe od nich jasne,  pochodzące  z okolic 
Solenhofen i Pappenheim,  prawie jednakowo dobrze  
nada ją  się do prac  l i tograficznych.  Zato o zupełnie 
jednakow ych składnikach chemicznych i o jednakowej 
masie kamienie,  pochodzące  z Nupsl ingen w Wir tem-  
bergji,  do subtelniej szych robót  nie na da ją  się.

Przyczynę  tego szukać należy może w różnicach 
procesu rozwoju geologicznego tych dwóch nawet  nie
daleko od siebie odda lonych  kopalni.  W  rzeczywistośsi  
nupsl ingerowski wapn iak  należy do wcześniej szego 
geologicznego okresu formacji  góry,  podczas gdy  So- 
lenhofski i Pa ppenheimowski  pochodzi  z późniejszego.

T łu m a c zy ła  E. M.

W zajem ny op tyczny  w p ły w  kolorów

Pewien  francuski tkacz jedwabiu  o trzymał od 
sw ego klijenta czerwoną i czarną  przędzę jedw abną  
z poleceniem utkania mu mater jału w czarne kra ty  na 
czerwonem tle. Kiedy materjał  był gotowy,  klijent nie 
chciał  go przyjąć,  gdyż zauważył ,  że kraty nie były 
czarne,  lecz zielone, obwiniając  tkacza,  iż użył na to 
inną przędzę,  niż tę, którą mu dal. Tkacz  ze swej s t ro
ny zaklinał się na wszystko,  że nie użył innej przędzy,  
jak  tylko tą, k tórą  otrzymał.  Ale klijent przedłożył  
mu próbkę  czarnej  przędzy,  twierdząc,  iż nie mógł jej 
użyć wobec  zupełnie zdecydo wanego  koloru zielonego 
kraty.  Doszło do procesu.  Sędzia jednak  nie chciał  roz
s t rzygać s p ra w y  bez orzeczenia biegłego,  gdyż obie 
s t rony  były znane jako ludzie uczciwi,  a twierdzenia 
obu były bardzo s tanowcze.  Zaproszono więc s ławn e
go chemika  Chevreul ’a, który po wyskubaniu  z go to 
wej przędzy zielono wygląda jąc ych  nitek, orzekł, że 
jest  to istotnie ta sama czarna  przędza i że tylko pod 
wpływem czerwonego otoczenia,  powsta ło  złudzenie 
zielonego koloru.

Proces ten skłonił Chevreul ’a do bliższego z b a 
dania  podobnych  problemów kolorów,  i tak stał  się on 
p ie rwszym naukowym wynalazcą  kont ras tów po k re w 
nych kolorów i pierwszy raz s formułował p rawo w z a 
jemnego ich wpływu na siebie.

Stąd widz imy jaką rolę gra kontrast  kolorów, 
a tembardziej  w przemyśle sztuki, i jak ważnem jest  
znalezienie sposobu,  by wyłączyć  takie działanie kon 

trastów, które może na skuces całości bardzo ujemnie 
wpłynąć.  W  takim razie war to  wziąć farby i wykonać  
kilka malarskich eksperymentów' .

Najpierw' narysu jmy ołówkiem zwyczajny  roz
prowa dzony  ornament manowczyk (m eand e r )  *) .  O r 
nament ten należy następnie  również zwyczajnie w yk o
nać w dwu kolorach —  czerwonym i niebieskim. Jako 
czerwony bierze się lśniący krap i niebieski mocny p a 
ryski lub pruski .  Kolory muszą  się bezpośrednio  ze
tknąć,  tło może być niebieskie,  a na niem czerwony pas 
meandryczny.  G dy  p or ów nam y wygląd  kolorów czer 
wonego i niebieskiego na pasku  meandrycznym z w y 
g lądem tychże kolorów na białym papierze,  to zo ba 
czymy wielką różnicę.  Czerwony kolor paska  mean-  
drycznego  na niebieskiem tle okaże się znacznie b led
szy, j akby  żółty, zaś kolor niebieskiego tła wydaje  się 
bardziej  zielony, niż na białej płaszczyźnie.  Jak już 
wiemy,  zjawisko to pows ta j e  przez wp ływ  na siebie 
dwuch s tyka jących  się kolorów.  Poza tem rzuca się 
jeszcze w oczy to, że linje graniczne  między temi d w o 
ma kolorami są jakby  zamazane  i robią wrażenie  jakby  
tam nie użyto koloru czerwonego i niebieskiego,  lecz 
fjoletowy lub purpurowy.  W  każdym razie ornament 
taki nie sp rawi a  zbyt  doda tniego  wrażenia.

*) M an o w czy k  ( m e a n d e r )  szlak,  s to so w a n y  w  b u d o w 
nictwie  i o rn am e n ty c e  —  linja n iep rz e rw an a ,  tw o rz ąc a  sp ira le  
lub p ro s to k ą ty .
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Te ra z  przeciągni jmy,  lecz nie za mocno,  w szy s t 
kie granice między temi kolorami na go towym pasku  
•ornamentu bardzo czarną  linję. Rezultat  będzie nieocze
kiwany:  czerwony stanie się mocnie j szy i ciemniejszy,  
niebieski w yd a  się mniej zielonawy,  zaś linje graniczne 
przes taną  się błyszczeć.  Jednem s łowem ujemny wpływ 
kolorów sąsiednich został  zażegnany.

T o szczególne odznaczenie  konturów tworzy,  jak 
tego nas próba  ta nauczyła,  nietylko czysto formalny 
element,  lecz wpł ywa  pomimo swej  pozornej  b e z b a r w 
ności bardzo  silnie na efekty czysto kolorystyczne.  
Wia dom oś ć  ta i p rawid łowe jej użycie pr zeds tawia  dla 
każdego,  kto ma z farbami  do czynienia wielką wartość.

Ale nie każdy  sposó b  akcentowania  konturów jest

jednakowo skuteczny pod względem zniesienia w za je m 
nego wpływu sąsiednich kolorów. Próba  tego niezwłocz
nie nauczy.  T a k  jak czysto czarne kontury,  skutkują 
jeszcze kontury złote, zaś nigdy białe lub srebrne.  Uży
wając  inne kolory jako kontury,  zobaczymy,  iż w wielu 
w yp adkach  wzmacnia ją  n iepożądany  wp ływ sąsiednich 
kolorów, mających być roz łączonemu

Tutaj  więc doświadczenie robi swoje,  wskazanem 
jest  robienie dużo prób  w tym kierunku,  opłaca  się to 
s tanowczo,  uła twia jąc sobie tent codzienną,  często t rud
ną pracę.

F ritz  H ansen .

T łum . E. M.

U BEZPIECZEN IA  SPO Ł EC ZN E

Z dniem I -go  stycznia b. r. weszła w życie u s t a 
wa o ubezpieczeniu społecznem z dn. 28 marca 1933 r. 
Z labiryntu pa ragrafów  tej us taw y poda jemy  jedynie te, 
które mogą  mieć znaczenie zasadnicze  i określają p raw a  
i obowiązki  ubezpieczonego i ubezpieczalni .

Us ta w a  ta obe jmuje  nas tępujące  rodzaje ubez
pieczeń :

1) na w ypade k  choroby i macierzyńs twa;
2) na wy pad ek  niezdolności  do za robkow an ia  lub 

śmierci osoby  ubezpieczonej :
a)  wskutek  wypad ku  w zat rudnieniu lub choroby 

zawodowej,
b)  wskutek wszelkich przyczyn.
Obowiązkowi  ubezpieczenia podlega ją  wszystkie

■osoby bez różnicy płci i wieku,  pozos ta jące  w stosunku 
pracy  najemnej  lub w stosunku s łużbowym,  a na we t  
uczniowie,  t erminatorzy,  cha łupnicy i osoby  z nimi p r a 
cujące oraz zatrudnieni  przez pr acod aw cę  jego krewni 
i powinowaci  z wyjątkiem małżonka.

Osobom,  które były ubezpieczone  obowiązkowo 
w którejkolwiek ubezpieczalni  społecznej  i opłaciły pr zy 
najmniej  20 wkładek  tygodniowych w ciągu ostatnich 
52 tygodni ,  w razie ut ra ty pracy  przysługuje  pr aw o do 
kontynuowania  ubezpieczenia na w ypade k  choroby i m a 
cierzyństwa,  jeżeli w ciągu 3 tygodni  po ustaniu ubezp ie 
czenia zgłoszą go towość  niezwłocznego rozpoczęcia 
kontynuo wania  ubezpieczenia.

Osobom,  które opłacały przynajmniej  przez 150 
tygodni  składkę na ubezpieczenie od u t ra ty  zdolności 
do pracy  wskutek  wszelkich przyczyn,  mogą  w ciągu 
13 tygodni  po utracie pracy  rozpocząć  dobrowolne ub ez 
pieczenie.

Z własnej  woli mogą  przys tąpić  do ubezpieczenia 
•osoby, nie podlegające  obowiązkowi  ubezpieczenia,

w wieku od lat 16 cło 45, jeżeli ca łkowi ty ich dochód nie 
przekracza  10.000 zł. rocznie.

Do obliczenia zarobków ubezpieczonych us t ano
wione  są następujące  normy:

W  zakresie ubezpieczenia cho robow ego i macie
rzyńs twa —  90 do 174 zł. tygodniowo.

W  zakresie ubezpieczenia od w y p a d k ó w  lub c h o 
roby zawodowej  —  174 zł. tyg.

W  zakresie ubezpieczenia  utraty zdolności  do 
pracy  wskutek wszelkich przyczyn —  72 zł. tyg.

Za faktyczny zarobek uw aża  się ca łkowi ty dochód 
ubezpieczonego,  s ta nowiący  wynagrodzenie  za pracę.

Jeżeli ubezpieczony nie pracuje  przez pełny ty
dzień, za zarobek  tygodn iowy przyjmuje się kwotę,  k tó
ra p r zypada  łącznie za dnie pr zepra cow ane  w tygodniu.  
Pos tanowienie  to jednak nie ma zas tosowania ,  jeżeli p r a 
coda wca  wypłaci ł  lub jest  o b o w ią zany  wypłacić zarobek 
za dnie nie przepracowane .

Ubezpieczeni  w razie choroby  mają  prawo:
1) Do pomocy leczniczej nie dłużej, niż przez 26 

tygodni w poszczególnym wypa dku choroby.  
Pomoc lecznicza obejmuje:  a)  opiekę lekarską,
b) l ekars twa  i środki opa t runkowe  oraz środki 
lecznicze i pomocnicze,  c) środki pomocnicze  
przec iw kalec twu i zniekształceniu.

2)  Do zasiłku chorobowe go za każdy dzień 
stwierdzonej  niezdolności  do pracy  nie dłużej 
niż 26 tygodni,  poczynając  od 4-go  dnia nie
zdolności  do pracy.

Ubezpiecza lnia społeczna  pobiera  od ubezpieczo
nych dopłaty za porady  lekarskie,  l ekars twa  i środki 
lecznicze, pomocnicze  i zabiegi  lecznicze.  Cennik tych 
dopła t ustala Minister  Opieki Społecznej  w drodze roz
porządzeń.
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Za zabiegi  chirurgiczne,  rozpoznawcze  i inne opłat  
się nie pobiera.  Również nie ponoszą  dod a tk ow ych  opłat  
osoby,  za które p r a cod aw ca  obowi ązany  jest  wnosić  
opłaty.

Ubezpieczeni ,  których choroba  zos ta ła  sp o w o d o 
w a n a  przez w y pade k  przy pracy,  nie dopłacają  ani do 
porad,  ani do lekarstw.

W  razie gdy  ubezpieczony stanie się powtórn ie  
niezdolnym do pracy z powod u nawrotu  tej samej  cho 
roby,  drugie zachorowanie  uw aża  się przy obl iczaniu 
zasiłku za now ą chorobę  tylko wtedy,  gd y  prze rwa 
w niezdolności  do pracy,  s twierdzona  przez lekarza 
ubezpieczalni  społecznej ,  wynos iła  więcej,  niż 8 tygodni.

Zasi łek ch o robow y wynos i tygodniowo 5 0 %  prze 
ciętnego tygodniowego zarobku ubezpieczonego z o k r e 
su za trudnienia w ciągu os ta tnich t rzynastu tygodni  
przed zachorowaniem.  Zasi łek dzienny wynosi  jedną  
s iódmą zasiłku tygodniowego.

Ubezpiecza lnia  wypłaca  ubezpieczonym,  leczonym 
w szpi talach,  którzy mają  na  u trzymaniu  jedną  lub wię 
cej osób,  zamieszkujących  razem z ubezpieczonym,  za 
siłek do m ow y w wysokośc i  połowy zasiłku ch o ro b o w e
go. Chorzy leczeni w szpitalu,  nie mający  nikogo na 
utrzymaniu,  ot rzymują  jedną  piątą zasiłku chorobowego.

Świadczenia po łogowe obejmują:

1) bezpła tną  pomoc leczniczą i położniczą przed,  
w czasie i po porodz ie ;

2) zasi łek po ł ogowy  przez czas,  gd y  położnica 
ws trzymuje  się od pracy  na jwyżej  w ciągu 
8 tygodni,  z k tórych  conajmniej  6 tygodni  p r z y 
padać  powinno po porodzie.  Zasi łek ten w y 
nosi 5 0 %  przec ię tnego zarobku;

3) zasi łek dla karmiących matek,  w naturze,  w ilo
ści litra mleka  dziennie przez 12 tygodni  lub 
ekwiwalen t  w  gotówce,  od dn ia  ukończenia 
zasiłku połogowego.

Za zgodą położnic ubezpiecza ln ia  może im udzielić 
u trzymania  i opieki lekarskiej  w zakładzie dla położnic;  
w tym przypadku zamiast  zasiłku poło gowego  położnice 
otrzymują zasi łek do m ow y lub szpitalny.

W  razie śmierci ubezpieczonego,  ubezpiecza ln ia  
udziela j edn orazow ego zasiłku pogrzebow ego,  który 
równa  się t rzy tygodniowemu zarobkowi ubezpieczonego.

Członkowie rodziny ubezpieczonego ot rzymują 
w razie choroby:  a) pomoc leczniczą przez 13 tygodni 
w roku ka lendarzowy m;  b)  bezpła tną pomoc położniczą,  
pół  litra mleka dla karmiących m at ek  przez 12 tygodni,
c) leczenie w szpitalu przez 13 tygodni ,  d )  w razie śmier 
ci członka rodziny ubezpiecza lnia  w ypł aca  zasiłek 
w  wysokośc i  l / 2 tygodnio wego zarobku ubezpieczo
nego.

Za  członków rodziny uważani  są :  żona  lub nie
zdolny do za robkowania  mąż;  dzieci ślubne,  nieślubne

i p rzybrane,  wnuki  do lat 16 lub ponad  16, jeżeli są nie
zdolni do zarobkowania ,  lub jeżeli się kształcą w za 
kładach  naukowych,  do ukończenia szkoły, względnie- 
do ukończenia lat 21 łub 24; za członków rodziny u w a 
żane są również 2 osoby  z pośród pozostałej  rodziny. 
Osoby wyżej  wymienione  mogą  korzystać  ze świadczeń 
jeżeli zamieszkują  wspólnie z ubezpieczonym,  są ca łko
wicie na jego utrzymaniu,  nie podlegają  obowiązkowi 
ubezpieczenia.

Ubezpieczalnia obo wiąz ana  jest  do udzielania za 
siłku cho robow ego po upływie 4 tygodni  podlegania  
ubezpieczeniu;  ubezpieczeni  w ciągu ostatnich 12 mie
sięcy conajmniej  przez 26 tygodni  mają  p raw o do za 
siłku od dnia zachorowania .  Pozos ta łe  świadczenia  ubez
pieczalnia udziela od dnia pow s ta n ia  obowiązku ubez
pieczenia.

Osobom które przed  u tra tą  pracy  były ubezpie
czone co najmniej  przez 10 os ta tn ich  tygodni lub w cią
gu ostatnich dwunas tu  miesięcy przynajmniej  przez 30 
tygodni,  ubezpieczalnia o b o w ią zana  jest  udzielić pom o
cy leczniczej,  położniczej  oraz w ypł aca  zasiłek po łogo
wy, jeżeli w y p a d e k  choroby  zajdzie w ciągu trzech ty
godni po. utracie pracy.  P ra w o  do tych świadczeń  t rwa  
przez 13 tygodni.

Roszczenia o świadczenia  ubezpieczalni  p r z e d a w 
niają się po upływie pół roku.

Ubezpiecza ln ia  obowi ązana  jest  do zwrotu ubez
pieczonemu kosz tów,  s p o w o dow any ch  wezwaniem le
karza  poza  Ubezpiecza lnią  tylko w w y p adk ach  nagłych,  
gdy  zwrócenie  się do Ubezpiecazlni  jest  niemożliwe,  
a zwłoka groz iłaby niebezpieczeńs twem,  jeżeli w ciągu 
5 dni zawiadomi  o tem Ubezpieczalnię.

Jeżeli ubezpieczony stanie się niezdolnym do p ra 
cy na skutek wypadku w zatrudnieniu lub wskutek 
choroby  zawodowej  o trzymuje  2/ 3 przec ię tnego mie
sięcznego zarobku za ostatnie 52 tygodnie;  jeżeli jest 
częściowo niezdolny do pracy,  nie mniej j ednak  niż 
10%,  o trzymuje  odpowiednią  procentow ą część renty.

Otrzymujący  taką  rentę,  o ile nie może się obejść 
bez stałej opieki i pomocy innych osób,  otrzymuje do
da tek w wysokości  1/ 3 renty.

W d o w y  po ubezpieczonych  od wypad ku  ot rzy
mują 3 0 %  renty.  Sieroty ot rzymują 2 0 %  renty;  s iero
ty bez ojca i matki o trzymują 2 5 %  przec ię tnego zarob 
ku ubezpieczonego.

P ra w o  do renty wy pa dkowe j  powsta je  z dniem 
zaistnienia niezdolności  do za robko wania  wskutek  w y 
padku lub choroby  zawodowej ,  przyczem w okresie p o 
b ie rania świadczeń pieniężnych z Ubezpieczalni  Sp o
łecznej renta w y p a d k o w a  będzie zmniejszona  o pe łną  
wysokość  zasi łku chorobowego.

(Dokończenie  nas t ąp i ) .
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M iędzyoddziałow y turniej szachow y

Z inicjatywy Wydzia łu W yk o n a w c z eg o  Zarządu  
'Centralnego został  zo rganizowany na terenie naszego  
Związku Międzyoddzia łowy Turniej  Szachowy.

W  turnieju tym wzięły udział  d w a  Kluby Szachi
s t ó w ,  a mianowicie:  Oddziałów W a rsz aw sk ie go  i L w o w 
skiego, gdyż w pozos ta łych Oddzia łach  Kluby Szachi
s tów są dopiero w  stad jum organizowania  się.

Doświadczenie ,  jakie uzyskamy w obecnie roz
g ryw anym  turnieju,  będzie nam p om oc ne  przy na s t ę p 
nym, w k tórym weźmie  udział  większa ilość Klubów.

Ze względu,  że „ ruc hy ” komunikują sobie Kluby 
■drogą korespondencyjną ,  koniecznością się stało o p ra 
cowanie  spec ja lnego  regulaminu turnieju,  który został  
uzgodniony przez za in te resowane  Kluby.

W  jednym z parag ra fów regulaminu istnieje z a 
s t rzeżenie  przeciwko udzielaniu w ska zówek  i rad ze 
s t rony osób  nie na leżących do Związku.

Turniej  zatem jest  rozgrywany  li tylko przez człon

ków Związku  i t rwać  będzie do miesięcy letnich, wzno
wienie zaś nas tąpi  na jesieni.

Dotychczas  Oddziały,  a ściślej mówiąc  ich Za rz ą 
dy u trzymywały  łączność między sobą  za pośrednic
twem Centrali  —  rzadziej,  w wyją tkowych  wypadkach  
bezpośrednio ,  turniej zaś, spodz iewać  się t rzeba,  p rzy
czyni się do zacieśnienia węzłów koleżeńs twa wśród  
cz łonków poszczególnych Oddziałów.

Przebieg  turnieju,  który zamieszczamy poniżej k a 
że przypuszczać,  że zanosi  się na d ługotrwałą  walkę.  
W  nas tępnym numerze  p o d a m y  ciąg da lszy turnieju.

BIAŁE (Klub Lwowski) CZARNE (Klub Warszaw.)

1 e 2 —e4 1 e7—e5
2 G f l— c4 2 Sg8— f6
3 d2— d3 3 d7— d6
4 G c l — g5 4 Gf8— e7
5 h2 — h3 5 h7— h6
6 Gg5— e3 6 Sb8— c6
7 S g l — f3 7 a7— a6
8 S b l — c3 8 b7— b5

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ST A N Y  ZJEDNOCZONE AMER. PÓŁN.

P rz e w o d n icz ąc y m  Komitetu W y k o n a w c z e g o  Part j i  Soc ja 
lis tycznej w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  Am eryki  Pó łnocnej ,  został  
jednogłośn ie  w y b ra n y  na to n a jw y ższe  s tan o w isk o ,  polak, Leon 
Krzycki.

Leon Krzycki urodził  się w  M ilw aukee  w 1881 r. Z za 
w o d u  je s t  l itografem . Rodzice j eg o  p o ch o d zą  z P oznańsk iego .  
P rz e d s ta w ia  on typ dzia łacza  - w o d z a  robo tn iczego ,  k tó ry  widzi 
siłę partj i  politycznej w  oparciu  o związki zaw o d o w e.

M ając  lat  23 zo rgan izow ał  zw iązek  z a w o d o w y  l i togra fów  
w A m eryce  (L i to g rap h e r  P re ss  Feeders  U n ion) ,  poczem  został  
p rezesem  tej organizacji.

W y trw a ły  w sw y ch  zam ierzen iach ,  w o ln y  od dem agog j i ,  
rz e te lną  p ra cą  o rg a n iz ac y jn ą  zyskał  o g ro m n ą  po p u la rn o ść  w ś ró d  
robo tn ików ,  w s k u te k  czego  zo s ta je  o rg an iz a to re m  wie lo tysięcz
n ych  rzesz  robo tn iczych .  W  r. 1919 prow adzi ł  wielki s t ra jk  
w  przem yśle  s ta lo w y m , a  w r. 1921 w  rzeźn iach  ch icag o w sk ich  
i w  p rzem yśle  włókienniczym . Przez  dziesięć lat  był genera l
nym  o rg an iza to rem  na jw ięk szeg o  zw iązku  z a w o d o w e g o  p rz e 
m ysłu  odz ieżow ego .

N a os ta tn im  Kongresie  Socj. Pa r t j i  U. S. A. o d g r y w a  Leon 
Krzycki w y b i tn ą  rolę; jego  n azw isko  w ym ien ian o  jak o  k a n d y 
d a ta  na  v ice -p rezy d en ta  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  z ram ien ia  
Amer. Pa r t j i  Soc jal is tycznej .

W  r. 1930 Leon Krzycki baw ił  w Polsce ,  s tu d ju jąc  p ra w o 
d a w s t w o  spo łeczne  i robotnicze ,  p rzyczem  wygłosi ł  s z e re g  od
c z y tó w .  ;  vyv- ,y

Z racji p o w o łan ia  na  ta k  zaszczy tn e  s tanow isko ,  Z w iązek  
nasz  złożył koledze  Leonow i Krzyckiemu gra tu lac ję .

AUSTRJA.

W  połowie  w rześn ia  b. r. zwrócił  się G łów ny  Z w iązek  
p rz e m y s ło w c ó w  graficznych  do  z rzeszen ia  p ra co w n ik ó w  g r a 
f icznych z w niosk iem  skrócen ia  ty g o d n ia  p ra cy  do 40 godzin. 
Na wspólne j  konferencji  odby te j  w  dniu 20 w rześn ia  b. r. p r z e d 
s taw icie le  p rz em y s ło w c ó w  uzasadnial i  sw ó j  wniosek, że tu i ó w 
dzie  p racu je  się już  w  sk ró co n y m  czasie  p racy ,  a inne zakłady 
nie m ając  m ożnośc i  to sam o  uczynić,  tern sa m em  m u sz ą  p ra 
c o w ać  48 godzin.

T o  z m u sza  p rz em y s ło w c ó w  do zabezp ieczen ia  sob ie  za
m ów ień  za  każd ą  cenę, co z n o w u  s tw a r z a  b ru d n ą  k o n k u ren c je  
i l icy tow anie  się w cenach.

A by p rzy jść  z p o m o cą  b e z ro b o tn y m  kolegom  org an izac je  
p ra c o w n ik ó w  wyraziły  w  zasadz ie  zg o d ę  na  w p ro w ad z en ie  
sk ró tu  ty g o d n ia  roboczego .

P o k azu je  się jednak ,  że za sk rócen iem  czasu  p ra cy  o p o 
wiedziała  się ty lko  część  p ry n c y p a tó w ,  p o d c za s  gdy  inni, w ła 
śnie ci m iarodajni ,  o tw arc ie  p rz e c iw s taw ia ją  się skrócen iu  ty 
g o d n ia  p racy .

Że przedstaw ic ie le  p ra co w n ik ó w  przyjęli  w niosek  p rze 
m y s ło w c ó w  bez en tuz jazm u, to n ikogo  nie dziwi, g d y ż  t r ac ą  
n a  tern część  sw ej  płacy, ale że część  p ry n c y p a tó w  p rz esz k a 
d za  w p o w sz e c h n e m  w p ro w ad z en iu ,  lub całkiem p ew nie  o św ia d 
cza, iż sk ró cen ia  ty g o d n ia  p racy  nie p rzep ro w ad z i ,  to jes t  już
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więcej jak dz iw ne,  ta k  ja k b y  to nie był w niosek  ich o rganizacji.
W o b ec  tak iego  s ta n u  rzeczy, o rg a n iz ac ja  p ra co w n ic za  

zw oia ta  posiedzenie  Z a rz ąd ó w  trzech  Z w iązk ó w ,  na  k tó rem  
obecni  też byli i p rzedstaw ic ie le  ich O ddziałów . W  dyskusji  
wyszło  na  jaw , że p ry n cy p a ło w ie  na  prowincji  postanow il i  w a l
czyć  p rzec iw  skrócen iu  ty g o d n ia  p racy  i całą  akc ję  w  tym  kie
runku  sa b o to w a ć .

N a sk u tek  w y tw o rz o n e j  sy tuac j i  u ch w alo n o  w niosek  
w n a s tęp u jąc e m  brzmieniu:  „R ad cy  zak ładow i i m ężow ie  zaufa
nia, byliby  zgodni z w p ro w ad zen iem  sk rócen ia  czasu  p ra cy  na 
k o sz t  pe rsonelów ,  g d y b y  o rg an iz ac ja  p rz e m y s ło w c ó w  m ogła  
dać  g w a ra n c je  rz eczy w is teg o  p rz ep ro w a d z en ia  teg o ż  skró tu  
w takiej  formie, by um ożliwiła  ona  za trudnien ie  b e z ro b o tn y c h ” .

G d y  więc o rg an iz ac ja  p rz e m y s ło w c ó w  graficznych ,  jes t  
w stan ie  dać  p o trzeb n e  g w a ran c je ,  dla p rz ep ro w a d z en ia  ty g o d 
nia p racy  w  takiej  formie, że istotnie będzie  m o żn a  zatrudn ić  
b ezro b o tn y ch ,  co przecież  po łączone  je s t  z m a te r ja ln ą  ofiarą  
p racu jący ch ,  sk rócen ie  czasu  p ra cy  m oże  być uskuteczn ione  
niezwłocznie.

SKRÓCENIE CZASU PRACY Z POZOSTAW IENIEM  PEŁNEGO  

ZAROBKU W  AUSTRALJI.

W  austral i jsk ie j  prowincji  N o w o-po łudn iow e j  Walji,  w e 
szła w życie n o w a  u s ta w a ,  k tó ra  przez  skrócen ie  czasu  p ra cy  
m a  na celu zm nie jszyć  s tan  bezrobocia ,  jed n a k że  bez zmnie j
szen ia  płac, d o ty ch c za s  z a t ru d n io n y c h  p ra co w n ik ó w .  N a  p o d 
s ta w ie  u s ta w y ,  czas p ra cy  w kopa ln iach  pod  ziemią us ta lony  
zosta ł  na 6 godzin  dziennie.

W  innych  ga łęziach  produkcji ,  za  w y ją tk iem  g o sp o 
d a r s tw  ro lnych i leśnych przy ję to  og ran iczen ie ,  że czas p racy  
nie może p rzek ro czy ć  8 godz in  na  dobę ,  lub 44 godz. na  tydzień,  
88 godzin  na  14 dni, 132 na 21 dni, a lbo  łącznie 176 godzin 
w 28 dniach.

P rz e rw a  n a  posiłek wiicza się do czasu  p racy .  P ra c a  
w god z in ach  n ad liczb o w y ch  jes t  d ozw olona ,  m oże  być jed n a k  
dow oln ie  o g ra n ic zo n ą  przez  S ą d  roz jem czy ,  lub jeden  z u rzę 
d ó w  p rz em y s ło w y c h ,  o ile przez  to, odc iąży  się s tan  bezrobocia .  
Urzędy  te m ają  rów nież  p ra w o ,  czas p ra cy  w interesie publicz
nym  przed łużyć ,  lecz także  i skrócić,  gdy  o d n o śn a  p ra c a  jes t  
szkod l iw ą  dla zdrowia.

N o w a  u s t a w a  z aw ie ra  nad to ,  g o d n e  u w ag i  dyspozyc je ,  
odnośn ie  z ap ew n ien ia  w y ró w n a n ia  z a ro b k u  przy  sk ró co n y m  
czasie  p racy .  O bn iżka  p łacy  w w y p a d k u  sk rócen ia  czasu  p racy  
jes t  w y raźn ie  w zbron iona .  P łace  za  godziny ,  lub za  dn iów kę  
m u sz ą  być  na  tej  w ysokośc i ,  a b y  p raco w n ik  o trzy m ał  tak ie  w y 
nagrodzen ie ,  jak  p rzed  sk rócen iem  czasu  pracy .  W y n ag ro d z en ie  
za  p ra cę  a k o r d o w ą  jes t  w y ższe  o 10%.

D o ty c h c z a s o w e  u m o w y  cennikow e,  m u sz ą  być  zmienione 
w duchu  now ej  u s ta w y ,  dla sk rócen ia  czasu  p ra cy  przewidzianej.

W PŁ Y W  KLIMATU NA WYNIKI DRUKU.

Jak  wielkim jes t  ó w  w p ły w ,  p rzed s taw ił  n ied aw n o  
w sw y m  w ykładzie ,  w y g ło sz o n y m  w szkole  d rukarsk ie j  w D u
blinie C. L. Stern ,  z a s tę p ca  f irmy L ino type  e t  M ach er in e ry  Co.

Miał on sp o so b n o ść ,  ustalić  w A m eryce ,  Australji  i w  Eu
ropie, że w  z im nych  such y ch  k ra jach ,  w a ru n k i  d ruku  były 
o wiele  korzystn ie jsze ,  aniżeli w k ra jach  g o rący ch  i w ilgotnych. 
N a zachodzie  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  i w Kanadzie,  w arunk i  
druku  są  lepsze,  niż na  w schodn ich  w y b rzeżach .  P o dobn ie  zd a 
rza  się i w Niemczech,  że kiedy a tm o sfe ra  jes t  su ch a ,  to w ó w 
czas je s t  mniej „ m a k u la tu r” i mniej w y c iąg a n ia  się papieru.

W e  Francji ,  Italji i S k an d y n aw j i ,  k tó re  p raw ie  ze w szy s t 
kich s t ro n  są  o to czo n e  m orzem , w aru n k i  druku  ró w n e  s ą  w a 
runkom  druku  w Anglji.

..Bri tish P r in te r” .

W. W.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

WALNE ZEBRANIE SPRAW OZDAW CZE.

W  dniu 1 I marca r. b. o godz.  10 rano w lokalu 
Związku odbędzie  się doroczne  Walne  Zebranie  S p ra 
wozdawcze.

Ze względu na ważność  sp ra w  obecność  w sz y s t 
kich Kolegów obowiązkowa.

„ O P Ł A T Ę  K”.

W  dniu 31 g ru d n ia  ub. r. odbył się w lokalu  O ddziału  
W a r s z a w s k ie g o  t r a d y c y jn y  „ O p ła te k ” , p o łączony  z z a b a w ą  sy l
w es trow ą .

W  p iękn ie  u d ek o ro w an e j  sali z eb ra ło  się  liczne g rono  
k o legów  w ra z  ze swemi najb liższemi rodzinami,  a b y  dopełnić 
o b rz ą d k u  naszej  t radyc ji ,  dzie ląc  się  w za jem n ie  op łatk iem  
i s k ła d a ją c  sobie  życzenia  „D os iego  R o k u ” .

T e  p ierw sze  chwile  1934 roku, sp ędzone  w koleżeńskiem  
gron ie  i p rzy  w sp ó ln y m  stole,  nad  k tó ry m  wisia ł  sym boliczny 
op łatek ,  są  na jlepszym , a za razem  najm ilszym  d ow odem  n a 
szej zw iązkow ej  t radyc ji  i j ak o  tak ie  p rz e jd ą  do h is tor ji  n a 
szego  Oddziału .

C h ó r  choć w  b a rd zo  nikłym składzie,  j ed n a k że  i tym  r a 
zem  nas  nie zawiódł ,  o d śp iew u jąc  pod  d y rek c ją  kol. Szustra ,  
k i lka  kolend.

U tw o ry  so lowe w ykona l i  p rzy  ak o m p a n jam en c ie  p. A.. 
S zu s tro w e j  i kol. Helda —  p. p. H eldow a i M a k a rs k a  o raz  kol. 
Szuste r ,  u p rz y je m n ia ją c  niemi czas zeb ra n y m  gościom.

Po  p rzy jęciu  odbyły  się  tańce,  k tó re  t rw a ły  do rana.

Ś. P. TADEUSZ LAMPARSKI.

W  dniu 21 grudnia  ub. r. zmarł  w 40 roku życia,, 
ś. p. T ad eu sz  Latnparski ,  rysownik,  członek Oddziału 
Warszawski ego .

Cześć Jego Pamięci!

Numer pojedynczy— gr. 50. Prenumerata kwartalna—zl. 1 jr . 20. Ceny og łoszeń  za tekstem: cała strona—zl. 120, połów ka—zl. 70'
ćwiartka—zl. 40, ósem ka—zl. 25.

W y d a w c a :  Związek Litografów, Chemigrafów i Pokrewnych Zawodów w Polsce.

Redaktor odpowiedzialny: Bronisław  K osierkiewicz Z&kł. G ra f. ..N A S Z A  D R U K A R N I A ” , W a r s z a w a  S ie n n a  15


